
  
    
      
    
  


            O książce


Nancy Jenkins, pielęgniarka w Centrum Medycznym UCLA, to pierwszą ofiara szaleńca, który oblewa twarze kobiet ługiem. Sandra Yee jest następna. W wielkim szpitalu wybucha panika, nikt nie czuje się bezpieczny, zwłaszcza kobiety.


Przy trzecim ataku sprawca, niejaki Clyde, wpada w ręce policji, przypadkowo oblewając się przy tym żrącą substancją. Gdy trafia na ostry dyżur, ordynator oddziału, David Spier, staje przed trudnym wyborem. Pomóc przestępcy tak, jak zasługuje na to każdy pacjent, czy pozbyć się go jak najszybciej, oddając w ręce policjantów? Ci nie mogą się doczekać przejęcia sprawcy, a w Davidzie rośnie podejrzenie, że Clyde może nie dotrzeć do aresztu, że – jak to się czasem zdarza – „zostanie zastrzelony podczas próby ucieczki”. Podejrzenia tym bardziej uzasadnione, że jednym z policjantów jest pałający żądzą zemsty brat Nancy, pierwszej ofiary – skazanej na życie w ciemności i unikanie ludzkiego wzroku.


Doktor Spier nie może wiedzieć, jakie konsekwencje pociągnie za sobą jego decyzja.
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Dla mojego ojca, doktora medycyny Alfreda L. Hurwitza,
który nauczył mnie, że etyka nigdy nie jest bojaźliwa,
rzadko bywa wygodna, lecz jest niezbędna



            Podziękowania


Doktor Melissie Hurwitz, mojej najbardziej zagorzałej (i najdłużej mnie wspierającej) sojuszniczce i czytelniczce, jakich mało.

Pamięci mojego dziadka, doktora Davida Hurwitza.

Mojej matce za wszystko.

Matthew Gumie, mojemu niezmordowanemu adwokatowi i nie tak niezmordowanemu miłośnikowi bourbona.

Marcowi H. Glickowi i Stephenowi F. Breimerowi.

Jess Taylor, królowej komentarzy, królowej vitriolu.

Michaelowi Morrisonowi, mojemu szacownemu wydawcy.

Lisie Gallagher i Libby Jordan, guru marketingu.

Doktorowi Jordanowi B. Petersonowi, profesorowi psychologii na Uniwersytecie Toronto, który wciąż ma duży wpływ na moje życie. To wszystko jego wina.

G… M… za cenne informacje na każdy temat, od cyfrowych nadajników po profilowanie obuwia.

Doktorowi Matthew Lissakowi z Instytutu Neuropsychiatrii za wnikliwość.

Doktorowi Marshallowi Morganowi, dyrektorowi ostrego dyżuru w Centrum Medycznym UCLA, za to, że pozwolił mi obserwować swoich lekarzy oddziałowych i rezydentów.

Doktorowi Donowi Mebustowi za ukazanie mi ostrego dyżuru UCLA od A do Z.

Keithowi Lewisowi, balsamiście/patologowi z Centrum Medycznego UCLA, za wciągające opowieści o najokropniejszych rzeczach.

Peterowi Catalino za oprowadzenie mnie tak, jak oprowadza się studentów medycyny.

Funkcjonariuszowi Marlinowi Hillowi za zapoznanie z ogólnym nastawieniem i żargonem.

Dwóm NN za różne rzeczy.

Profesorowi Michaelowi S. Berlinowi, dyrektorowi Glaucoma Institute w Beverly Hills, za nieocenione porady w kwestii oczu.

Doktorowi Mohammedowi M. Elahiemu z Wydziału Chirurgii Plastycznej za wskazówki dotyczące leczenia oparzeń.

Doktorowi Robertowi Andonianowi za wskazówki dotyczące Petera.

Charlotcie Brinsont-Brown, pracownicy społecznej, za oświecenie mnie w kwestii sierot i opieki nad nimi.

Doktorowi Bretowi Nelsonowi za następne pokolenie.

Księgarzom — dziękuję.

I moim czytelnikom, którzy czynią to wszystko szczególnie wartym zachodu.
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Przez drzwi prowadzące na ostry dyżur Centrum Medycznego UCLA1, zataczając się, weszła pielęgniarka. Jej twarz pokrywały pęcherze, powieki miała opuchnięte tak, że oczy były tylko wąskimi szparkami, włosy nad czołem wypadały całymi pasmami. Machała rękami, a z jej gardła wydobywał się niemal zwierzęcy skowyt. Przy kołnierzu fartucha widniał ciemny, mokry półksiężyc, a skóra wzdłuż obojczyka pobielała i zrobiła się wiotka.

Latynoski ogrodnik zerwał się z krzesła stojącego przed okienkiem rejestracji w holu, przyciskając do piersi rękę owiniętą zakrwawionym bandażem i przewracając krzesło. Kiedy pielęgniarka podeszła bliżej, ominął ją szerokim łukiem, jakby bał się, że mogłaby go zaatakować lub czymś zarazić. Matka trzymająca na rękach pięcioletnie dziecko przeszła przez wahadłowe drzwi, krzyknęła i czym prędzej wycofała się do bezpiecznej poczekalni. Strażnik przy stanowisku ochrony, który właśnie wstawał z krzesła, znieruchomiał.

Przy skroni kobiety pękł pęcherz i po jej policzku ściekła strużka lepkiego płynu. Miała poranione wargi, a gdy próbowała krzyknąć, łuk Kupidyna pękł i podbródek zalała krew. Szła, jedną ręką macając ścianę, jej ramionami wstrząsały spazmy szlochu, usta łapczywie chwytały powietrze.

Pat Atkins wyszła zza biurka w rejestracji, przewracając swoją pierwszą filiżankę porannej kawy, wpadła do holu i podbiegła do kobiety.

Ta zwymiotowała, zbryzgując cienką strużką szarych rzygowin nieskazitelnie białą ścianę. Poleciała do przodu, uderzyła golenią w przewrócone krzesło i runęła na podłogę, amortyzując upadek wyciągniętymi rękami.

Pat podbiegła do niej, wołając do ochroniarza:

— Zawiadom urazówkę! Niech przygotują dwunastkę!

Wyciągnęła rękę, aby wyczuć puls, lecz pielęgniarka przewróciła się na wznak, krztusząc się, a na czystych płytkach posadzki został pęk włosów. Kiedy Pat zobaczyła jej plakietkę indentyfikacyjną, gwałtownie zaczerpnęła powietrza i przesunęła dłonią po krótkich siwych włosach.

— Boże święty — powiedziała. — Nancy, to ty?

Opuchnięta głowa się poruszyła, biaława podrażniona skóra błyszczała w świetle lamp.

— Doktor Spier — wychrypiała kobieta. — Sprowadźcie doktora Spiera.

■ ■ ■

Nieomal przewracając rezydenta z radiologii, z plikiem kart pacjentów w ręku, David Spier wbiegł na Szpitalny Oddział Ratunkowy, łączący dwa równoległe korytarze sal zabiegowych. Wskazał lekarza i pstryknął palcami.

— Carson powinien zakładać szwy w siódemce. Idź i pilnuj, żeby nie zwiał. Wiesz, jaki jest, jeżeli chodzi o zakładanie szwów. I potrzebuję badania moczu Mitchella z ósemki.

Przeszedł przez SOR, klepiąc w ramię swoją najlepszą rezydentkę.

— Diane, chodźmy.

Diane oddała telefon pielęgniarce i odwróciła się na pięcie. Długie do ramion proste blond włosy zafalowały wokół jej głowy, tak że pielęgniarka musiała się uchylić, aby jej nie musnęły. Diane sięgnęła po długopis, który miała zatknięty za uchem, i wsunęła go do kieszeni wyblakłego, niebieskiego fartucha rezydentki. David położył dłoń na jej łopatce, kierując ją w stronę korytarza numer jeden. Szurając nogami, odsunęli się, gdy obok nich przejechał wózek noszowy i skręcił ostro w lewo, na urazówkę. Ruszyli za nim, a David oparł obie ręce na tylnej ramie. Pielęgniarki pochyliły się nad rzucającą się pacjentką, wyglądały jak falujące morze ciemnoniebieskich fartuchów. Pat również się nachyliła, wsunęła nożyce pod materiał przemoczonego fartucha i przesunęła je do samej góry, po czym rozchyliła materiał.

— Co my tu mamy? — zapytał David.

Pielęgniarka o lśniących, czarnych włosach podniosła wzrok.

— Kobieta rasy białej, przypuszczalnie dwadzieścia kilka lat, niezbyt silne torsje, pęcherze rumieniowe na twarzy i górnej części klatki piersiowej, oczy mętne, umiarkowane zaburzenia oddechowe. Wygląda to na jakiś rodzaj oparzenia chemicznego.

Między fałdami fartucha pacjentki znalazła plakietkę i zbladła.

— To Nancy Jenkins.

Wieść rozeszła się szybko wśród pielęgniarek i techników laboratoryjnych. Choć przywykli do pracy w stresie, widok koleżanki i przyjaciółki wjeżdżającej na ostry dyżur w takim stanie nawet dla niech był trudny do zniesienia.

David spojrzał na pokrytą pęcherzami twarz Nancy, na jej piękne blond włosy układające się luźnymi pasmami na wózku i poczuł lodowaty dreszcz przepływający z klatki piersiowej do żołądka. Przypomniał sobie, jak dwa lata temu przywieziono tu jego żonę, w dniu jego czterdziestych pierwszych urodzin, ale szybko się opanował i zebrał myśli. Nagle ogarnął go spokój, profesjonalny i bezosobowy.

Pospiesznie obszedł wózek, aby obejrzeć twarz Nancy. Jej powieki i usta były poparzone. Jeżeli żrący środek, który z niej ściekał, dostał się do oczu i gardła, to czeka ich mnóstwo problemów.

— Ściągnijcie tu konsultantów z gastrologii i okulistyki — powiedział. — I niech ktoś skontaktuje się z toksykologią. Trzeba zidentyfikować ten żrący środek.

Pat, stojąca przy głowie Nancy, podniosła wzrok.

— Koło nosa widać obrzmienie, no i oddech jest świszczący. — Przygryzła wargę. — Pospieszcie się z tym monitorem.

— Potrzebuję pasków pH! — zawołała Diane. — I ściągnijcie kroplówkę z solą fizjologiczną, natychmiast.

Stażysta wybiegł z sali. Do środka wpadły dwie pielęgniarki, naciągając lateksowe rękawiczki.

— Czy doszło do eksplozji? — zapytał ktoś.

— Wątpię — odparła Pat. — Nancy weszła tu sama. To musiało stać się gdzieś blisko, na dworze. Ochrona już skontaktowała się z policją.

— Niedobrze z nią — stwierdził David, patrząc na skórę opinającą żebra i szyję. — Retrakcje nadobojczykowe i podmostkowe. Przygotujmy ją do intubacji.

Nancy próbowała usiąść, ale Pat ją przytrzymała. Nancy oddychała z coraz większym wysiłkiem.

— Doktorze Spier — wychrypiała. Wydawało się, że jej głos niknie w obrzmiałym gardle.

David nachylił się nad jej twarzą. Skóra wokół pęcherzy pobielała, ostro kontrastując z czerwoną opuchlizną. Nancy sprawiała wrażenie, jakby chciała coś powiedzieć.

David przygotowywał się do zbadania jej dróg oddechowych.

— Jestem tu, Nancy. Zajmiemy się tobą. Czy możesz nam powiedzieć, z jaką substancją mamy do czynienia?

Podwieszono pojemnik z kroplówką, założono pacjentce na palec pulsoksymetr, rozcięto i zdjęto z niej szpitalne spodnie i wrzucono je do kosza na śmieci. Na jej piersi, niczym otwory po kulach, wykwitły przyssawki elektrod EKG.

Nancy zakasłała i przesunęła się na wózku.

— Tętno sto czterdzieści — powiedział ktoś. — Saturacja poniżej dziewięćdziesięciu i spada.

David nachylił się jeszcze niżej.

— Nancy, możesz nam powiedzieć?

Zielona linia na monitorze wskazywała częstoskurcz, szczyty i doliny coraz bardziej się do siebie zbliżały. Nancy uniosła rękę, dłoń bezsilnie przecięła powietrze.

David rozchylił jej szczęki i zajrzał do gardła. Owrzodzenie gardzieli, podostra blokada dróg oddechowych spowodowana obrzękiem. Cokolwiek spłynęło jej do gardła, wywołało podrażnienie tkanek, powodując silną opuchliznę. Musi szybko zabezpieczyć jej drogi oddechowe, zanim gardło się zamknie.

Odchylił jej głowę do tyłu, aby zapewnić gardłu maksymalną drożność.

— Dwadzieścia miligramów etomidanu i sto rocuronium — powiedział i nawet dla niego jego własny głos zabrzmiał wyjątkowo ostro i wyraźnie. Leki uspokoją i sparaliżują Nancy. Nie będzie mogła samodzielnie oddychać, chyba że wprowadzą jej rurkę do gardła i w ten sposób zapewnią stały dostęp powietrza.

— Laryngoskop — rzucił.

Na jego ręce w lateksowej rękawiczce położono wziernik krtaniowy, narzędzie w kształcie litery L. Przełożył go do lewej ręki, po czym przesunął po języku Nancy, w dół, wykorzystując niewielką, zamocowaną przy urządzeniu latareczkę, aby ominąć nagłośnię. Obrzęk krtani był poważny, gorszy, niż podejrzewał po pierwszych oględzinach. Nie mógł dostrzec strun głosowych, między które miał wprowadzić rurkę intubacyjną.

Podniósł wzrok i popatrzył na Diane, która wykonywała manewr Sellicka, naciskając błonę pierścieniogłosową pod krtanią Nancy, usiłując w ten sposób odsłonić struny głosowe. Bez powodzenia.

— Niech ktoś pofatyguje się na anestezjologię i zorientuje się, jak długo potrwa ściągnięcie tu wziernika światłowodowego — polecił David. Gdyby obrzęk jeszcze się powiększył, mógłby spojrzeć przez cieńszy wziernik światłowodowy, wprowadzić go w głąb tchawicy. Zmienił ułożenie głowy Nancy i spróbował jeszcze raz, jednak wciąż nie widział strun głosowych.

— Tniemy ją? — spytała Diane.

David pokręcił głową.

— Jeszcze nie. Zanim wykonamy cięcie, spróbuję zaintubować ją „po omacku”, może nam się uda, zobaczymy.

Choć obrzęk uniemożliwiał mu dostrzeżenie szczegółów anatomicznych, zaczął wkładać Nancy intubacyjną rurkę dotchawiczą, przesuwając ją wzdłuż dolnej części wziernika krtaniowego tkwiącego w gardle. Następnie wyjął wziernik z ust Nancy. Przezroczysta rurka intubacyjna wystawała kilkanaście centymetrów powyżej linii zębów. David usunął metalową sondę biegnącą wewnątrz rurki i napompował mankiet w gardle Nancy. Odblokował wpust końcówki urządzenia kontrolującego poziom dwutlenku węgla w oddechu u wylotu rurki, po czym przyłączył do niej zawór gruszki tlenowej.

Diane zdjęła z szyi stetoskop, potrząsnęła głową, by odgarnąć włosy, i umieściła oliwki stetoskopu w uszach. Osłuchała płuca, a potem brzuch, podczas gdy David ugniatał gruszkę.

— Słyszę bulgotanie — powiedziała.

Intubacyjna rurka dotchawicza trafiła do przełyku zamiast do tchawicy — tak zwykle kończyło się intubowanie na ślepo. Zamiast ruchów płuc Diane słyszała odgłosy z żołądka. Nancy wciąż nie oddychała.

David wyjął rurkę z ust pacjentki. Zakołysała się w jego zaciśniętej pięści jak zakrwawiony wąż.

— Saturacja spada… — w słowach Pat słychać było nutę paniki.

Ciało Nancy z białego zaczęło robić się sine.

— Mamy już ten wziernik światłowodowy? — zapytał David.

Do sali zajrzał stażysta.

— Jeszcze nie, ale anestezjolog powiedział, że jest w…

David sięgnął po skalpel, macając palcami drugiej ręki pod krtanią Nancy, aby wyczuć błonę pierściennogłosową. Przeciął ją na całej długości, otwierając w gardle Nancy drogę oddechową. W dłoni Diane natychmiast pojawił się rozwieracz. Podała mu go, a on wsunął go do rozcięcia i rozłożył jak trójnóg, poszerzając otwór. Wsunąwszy rurkę tracheotomiczną do otworu, David podłączył jej drugi koniec do rury respiratora. Teraz respirator oddychał za Nancy, tłocząc przez rurkę powietrze do płuc.

Jej klatka piersiowa zaczęła unosić się i opadać, a saturacja tlenowa wzrosła powoli powyżej dziewięćdziesięciu. Droga oddechowa zabezpieczona. Teraz muszą się dowiedzieć, z jakim środkiem mają do czynienia.

David popatrzył na pielęgniarki. Poruszały się nieco wolniej niż zwykle, wciąż były w szoku. Wiele spojrzeń kierowało się w stronę twarzy Nancy.

— Wiem, że to trudne — powiedział cichym, lecz stanowczym tonem. — Teraz jednak mamy tu po prostu uszkodzone ciało, jak każde inne. Pobrałaś krew?

Pat skinęła głową.

— Wyślij próbkę na morfologię, niech zrobią test na obecność substancji chemicznych, sprawdź grupę i posiew i zrób badanie rektalne. Czy ktoś ma już te paski pH?

Ciemnowłosa pielęgniarka wsunęła rękę w lateksowej rękawiczce między nogi Nancy.

Ktoś podał Davidowi żółty pasek pH, a ten przyłożył go do policzka Nancy. Pasek szybko zwilgotniał, ale nie zmienił koloru. David go wyrzucił.

— To nie kwas — oznajmił.

Pat podała mu czerwone paski. Położył jeden na czole Nancy, a drugi tuż pod okiem. Niemal natychmiast oba zmieniły kolor na jaskrawoniebieski.

David zaklął pod nosem. Zasada. Przypuszczalnie drano. Kwasy są paskudne, ale atakują tkanki w taki sposób, że skóra szybko bliznowacieje, zazwyczaj chroniąc zdrowe tkanki znajdujące się głębiej. Żrące środki na bazie zasad natychmiast wywołują martwicę rozpływną, hydrolizę tłuszczów i rozkład protein, wnikając głębiej w tkanki. W przeciwieństwie do kwasu zasada wciąż spala i spala, zmieniając ciało w płyn. W ten sam sposób udrażnia zatkane rury.

Diane spojrzała na niebieski pasek pH i natychmiast zaczęła przemywać twarz Nancy solą fizjologiczną.

— Róbcie to, co ona — polecił David. — Trzeba ją przemyć, i to porządnie. — Uniósł kciukiem powiekę Nancy i spojrzał na białą, mętną gałkę oczną. Zmętnienie rogówki. Kolejne złe wieści. Sięgnął po butelkę z roztworem soli i przemył oko. — Niech ktoś znajdzie mi parę soczewek Morgana. — Każda z twardych soczewek kontaktowych Morgana połączona była z rurką, która kanalikami nieprzerwanie przepłukiwała oczy roztworem soli fizjologicznej. Ponieważ rzadko były potrzebne, nie używał ich od dobrych dziesięciu lat.

Pokryte pęcherzami usta i obrzęk gardła wskazywały, że żrący środek dostał się do przełyku Nancy. Gdyby go przepalił, pozwalając, by powietrze przedostało się do klatki piersiowej, David musiałby natychmiast zawieźć ją na salę operacyjną. Jeżeli środek nie przeżarł przełyku, oznaczało to, że mógł pozostać na jego ścianach, przepalając tkanki, i niewiele mogli na to poradzić.

Wsunął kasetę rentgenowską w matowym srebrnym pojemniku pod ciało Nancy.

— Włożyć ołowiane fartuchy! — Wszyscy włożyli fartuchy, a Diane umieściła aparat rentgenowski nad Nancy i go uruchomiła. Pospiesznie powtórzyli procedurę, aż uzyskali serię zdjęć klatki piersiowej i żołądka. Technik wysunął ostatnie kasety spod Nancy i podał je technikowi z radiologii, który natychmiast opuścił salę.

— Wypatrujcie oznak wolnego podprzeponowego powietrza, rozedmy śródpiersia i zbadajcie miękisz płuc na obecność oznak wydychania powietrza! — zawołał David za technikiem. — Usłyszał mnie? Niech ktoś dopilnuje, żeby usłyszał.

Pielęgniarki i technicy przemywali twarz Nancy solą fizjologiczną. Prześcieradło, na którym leżała, było zupełnie mokre.

— Czy powinnam wprowadzić jej sondę nosowo-żołądkową do płukania żołądka, żeby zneutralizować ten żrący środek? — spytała Diane.

— To raczej niewskazane — odparł David. — Mogłoby wywołać odruch wymiotny albo torsje. Gdyby ten żrący środek się cofnął, uszkodziłby kolejne odsłonięte tkanki. Poza tym mogłabyś przebić się przez osłabioną ścianę przełyku do śródpiersia. Płukanie żołądka nie jest warte takiego ryzyka.

Jakby znikąd pojawiła się nagle ręka pielęgniarki i podała Diane kolejną butelkę z solą fizjologiczną.

Przyszedł zdyszany Carson Donalds i rozglądał się po sali z mieszaniną niepokoju i dezorientacji, typowymi dla studenta medycyny. Przesunął ręką po kręconych blond włosach, a jego brwi znikły pod opadającymi na czoło jasnymi kędziorami.

— Słyszałem, że macie tu naprawdę paskudny przypadek poparzenia ługiem. — Zobaczył twarz Pat, po czym spojrzał na nosze i cofnął się o krok. — Kurwa, to Nancy?

W butelce Davida nie było już nic, więc wrzucił ją do kosza, sięgnął po następną i kontynuował irygację oczu.

— Doktorze Donalds — odezwał się spokojnie nauczycielskim tonem — dlaczego nie używamy emetyków w przypadku wchłonięcia żrącego środka na bazie ługu?

— Ponieważ pacjentka jest sparaliżowana i zaintubowana, wymioty i zadławienie się są ostatnimi rzeczami, jakich moglibyśmy sobie życzyć — odpowiedział Carson.

— A gdyby nie była zaintubowana? Czy wtedy użylibyśmy emetyku?

— Nie, bo mogłoby to ponownie narazić tkankę przełyku na podrażnienie wywołane cofającym się żrącym środkiem.

— I?

Carson pokręcił głową.

— Doktor Trace? — rzucił David. Nie podniósł wzroku, ale wyczuł, że Diane odwróciła głowę.

Przełożyła butelkę z roztworem do drugiej ręki i zmrużyła oczy, gdy ciecz prysnęła jej na czoło.

— Wzrost ciśnienia intraluminalnego wywołany przez emetyk może podobno zwiększyć ryzyko perforacji, gdy tkanki są znacznie osłabione. Carson, rusz no się i nam pomóż.

Carson zrobił krok do przodu i wziął butelkę z solą fizjologiczną.

Diane szturchnęła go w ramię.

— Jakie są trzy powody, dla których nie używamy węgla, by nasycić żrący środek na bazie ługu w żołądku? — zapytała.

— Cztery — mruknął David.

Diane się skrzywiła, że ją poprawia, ale nie podniósł wzroku.

Pat wymieniła pojemniki z kroplówką, po czym zmierzyła Nancy ciśnienie, a na jej twarzy malowały się smutek i szok. Przepracowała dwadzieścia trzy lata jako dyplomowana pielęgniarka i była jak matka kwoka dla pielęgniarek z ostrego dyżuru. Właśnie dlatego przyszła ratować Nancy i posłała do rejestracji jedną z młodszych pielęgniarek. Jej krótkie włosy były mokre od potu.

— Nie znam żadnych — wyznał Carson.

David uniósł brew i spojrzał na Pat.

— Pat?

— Dlaczego męczy pan pielęgniarkę? — zapytał Carson, a w jego głosie zabrzmiał zuchwały ton. Większość lekarzy kierowała pytania tylko do studentów medycyny albo stażystów.

— Ponieważ najogólniej rzecz biorąc, są tutaj dłużej i wiedzą więcej niż aroganccy studenci medycyny.

Pat spojrzała w bok, jej policzki zadrżały.

— Ja… co…

— Zechciałabyś podać doktorowi Carsonowi i pani doktor Trace cztery powody, dla których nie używamy węgla, by nasycić żrący środek na bazie ługu, który dostał się do żołądka?

Pat udało się skupić i właśnie dlatego David zadał jej to pytanie.

— Po pierwsze, węgiel aktywowany nie pochłania żrącego środka na bazie ługu. Po drugie, przesłania pole widzenia endoskopu. Po trzecie, jeżeli doszło do perforacji, płyn może przesączyć się wprost do śródpiersia, i po czwarte, zachodzi ryzyko torsji, ale Carson i Diane już o tym wspomnieli.

— Zgadza się. — David rozejrzał się po niewielkiej sali, w której roiło się od ludzi. Na twarzach kilkorga z nich wciąż malowały się niepokój i zdenerwowanie, jeden z techników laboratoryjnych trzymał wiotką dłoń Nancy. — Mamy tu naprawdę doborowy zespół — powiedział. — Przestańcie się martwić, skupcie się.

Do sali zajrzał stażysta.

— Dzwoni doktor Jenner.

— Ach — rzucił David — nasz okulista.

Telefon za jego plecami zadzwonił tylko raz. David podniósł słuchawkę, podawszy butelkę z solą fizjologiczną pielęgniarce i wskazując miejsce, które ma polewać.

— Proszę kontynuować przemywanie — polecił, odwracając się energicznie i wymijając stojak z kroplówką, który przytoczył technik.

— Doktorze Jenner, w samą porę. Potrzebujemy tu pana, mamy ciężki przypadek narażenia oczu na działanie żrącego środka, zapewne ługu.

— Czy skóra wokół oczu jest poparzona? — Głęboki głos Jennera był cichy, melodyjny, władczy.

— Wszystko jest poparzone. Rogówka mlecznobiała.

— A więc śródbłonek już nie funkcjonuje. Przemywacie oczy?

— Roztworem soli fizjologicznej.

— Świetnie. Przewaga osmozy.

— Nie mogę znaleźć soczewek Morgana.

— Niech pan nie zawraca sobie nimi głowy. Są przestarzałe i przereklamowane. Proszę tylko zadbać, żeby oczy pozostały otwarte, i kontynuujcie przemywanie, obfite przemywanie. Kiedy oczy zostaną oczyszczone, proszę zaaplikować jej kroplę predforte, by zahamować podrażnienia, i kroplę cipro na infekcję. Zaraz będę.

Diane spojrzała na Davida, gdy odwieszał słuchawkę. Przygryzł dolną wargę.

— Pat, możesz znów zadzwonić na gastroskopię i zapytać, dlaczego, do cholery, tak długo czekamy na konsultanta?

Do sali zajrzał technik radiologii.

— Brak śladów wolnego powietrza — oznajmił.

To dobry znak — przynajmniej żrący środek nie przedarł się przez przełyk i powietrze nie przedostało się do wnętrza ciała. Na razie.

Diane nachyliła się nad Nancy i przypadkiem musnęła czołem czoło Davida. Natychmiast odwróciła wzrok.

— Przepraszam.

— Jak ci idzie z oczami, Carson? — zagadnął David.

Carson pokiwał głową.

— Nieźle. Myślę jednak, że będzie konieczny przeszczep rogówki. — Pochylił się i przyjrzał drugiemu oku. — Obu.

— Musimy zakroplić jej oczy cipro i predforte. Możesz przygotować krople?

Do sali wszedł funkcjonariusz wydziału policji UCLA. Davida natychmiast zdenerwował jego swobodny krok. Gliniarz odchrząknął.

— Mam kilka pytań…

— Pacjentka jest nieprzytomna i nie może odpowiadać na pytania.

— Cóż, będę musiał się trochę…

— Nie teraz — warknął David. — Proszę stąd wyjść.

Gliniarz łypnął na niego spode łba i opuścił salę. Pielęgniarki i technicy wciąż przemywali ciało Nancy, stojąc po obu jej stronach.

— Świetnie, naprawdę świetnie — pochwalił ich David. — Musimy ją przemywać przez najbliższe kilka godzin.

Pat zerknęła na niego oczami mokrymi od łez i pokiwała głową.

— Będziemy tu.

Zadzwonił wiszący na ścianie telefon. Technik odebrał, po czym podał słuchawkę Davidowi.

— Doktor Woods.

David wrzucił lateksową rękawiczkę do kosza i sięgnął po słuchawkę.

— Dlaczego tak długo?

— Miałem właśnie…

— Mamy tu poparzenie żrącym środkiem, zapewne ługiem, doszło do wchłonięcia. Na kliszy brak śladów wolnego powietrza.

— Owrzodzenie jamy nosowo-gardłowej?

— Tak. I poważny obrzęk krtani. Musieliśmy ciąć.

— Trzeba było użyć wody i przepłukać żrący środek z przełyku do żołądka. To większy obszar, dużo kwasów ochronnych.

— Obrzęk był już dość duży i nie chciałem ryzykować, że mogłaby dostać torsji i wszystko zwrócić — wyjaśnił David coraz bardziej zniecierpliwiony.

— Sprytne… sprytne. Niestety, niewiele mógł pan zrobić, żeby zminimalizować uszkodzenia przełyku. Martwica rozpływna następuje niemal natychmiast.

— Tak, wiem — mruknął David.

— Gorączka? Białka są normalne?

— Nie… Tak.

— Będę musiał pofatygować się do was na dół i się temu przyjrzeć.

— A tymczasem? — David miał wrażenie, że czeka całą wieczność.

— Sto pięćdziesiąt miligramów zantacu w kroplówce, żeby obniżyć poziom kwasów żołądkowych. To powinno zapobiec krwawieniom naciskowym i owrzodzeniom.

— Do zobaczenia niebawem.

— Dobra. Bar…

David odwiesił słuchawkę i powtórzył zalecenie. Spojrzał na monitor i zachwycił się zdrowym rytmem linii bazowej. Ciśnienie krwi sto sześćdziesiąt na sto. Liczba oddechów na minutę — osiemnaście. Tętno sto dwadzieścia. Saturacja tlenowa dziewięćdziesiąt procent.

Nabrał powietrza, po czym głośno je wypuścił. Rozluźnienie mięśni i opuszczenie barków kosztowało go sporo wysiłku. Diane pochyliła się nad Nancy, wciąż przemywając jej twarz. Kosmyk włosów zwinął się przy policzku, odsłaniając kącik ust. Na śliskiej podłodze tuż przy drzwiach zahamowała gwałtownie studentka medycyny. Złapała się framugi i zajrzała do sali.

— Wózek golfowy kontra buick. Dwóch czterdziestopięcioletnich mężczyzn z ranami postrzałowymi głowy. Spodziewany czas przybycia: dwie minuty. Przygotowujemy dwójkę — oznajmiła.

David wrzucił drugą lateksową rękawiczkę do kosza na śmieci i ruszył do drzwi.
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— Wpuścisz mnie tam albo, kurwa, wytrę podłogę tą twoją zafajdaną czupryną.

Ręka policjanta zatrzymała się kilkanaście centymetrów od nosa Carsona.

Carson cofnął się i wbił wzrok w podłogę. Nie spodobała mu się perspektywa, że jego ukochane loki mogłyby zostać wykorzystane do wyczyszczenia kafelków w korytarzu numer dwa.

— Przepraszam, panie władzo — powiedział, kładąc rękę na ramieniu Carsona i popychając go do tyłu. — Jestem doktor Spier, ordynator ostrego dyżuru. W czym możemy…

— Możecie zejść mi z drogi — wycedził przez zęby funkcjonariusz.

Choć był gładko ogolony, na jego twarzy już pojawił się ślad świeżego zarostu. Jest parę minut po dziesiątej, pomyślał David, to oznacza wysoki poziom testosteronu.

Gliniarz miał szerokie ramiona, lecz wydawał się jeszcze bardziej barczysty w ciemnogranatowym mundurze policji Los Angeles, który w oślepiająco białym korytarzu wyróżniał się jak maźnięcie farbą. Włosy miał starannie zaczesane na bok, z równym przedziałkiem. Choć wyglądał na mniej niż trzydzieści lat, zimny, posępny błysk w jego oczach zdradzał, że musiały widzieć więcej niż oczy cywila. Brwi, rysujące się ostro powyżej łuków nadczołowych, sprawiały, że jego twarz była zacięta i skupiona.

David obejrzał się za siebie, wypatrując białego uniformu ochroniarza, ale dostrzegł tylko różowe i niebieskie fartuchy. Poza tym nie był pewny, czy ochroniarz okazałby się pomocny w konfrontacji z wojowniczym gliną.

Rozłożył ręce.

— Wydaje się pan pobudzony — zauważył. — Bardzo mi przykro.

Policjant odetchnął głęboko, a David zerknął na plakietkę powyżej kieszonki na jego piersi.

Jenkins. Brat Nancy?

David podniósł wzrok i napotkał spojrzenie policjanta.

— Bardzo mi przykro.

— Proszę posłuchać, doktorze, chcę wiedzieć, gdzie jest moja siostra.

Siedemnaście lat pracy na ostrym dyżurze nauczyło Davida, jak sobie radzić z twardymi, nieustępliwymi policjantami. Uśmiechnął się krzywo.

— Nancy jest na urazówce, w dwunastce. Chętnie pana do niej zaprowadzę, wcześniej jednak muszę sprawdzić, w jakim jest stanie, upewnić się, że pana wizyta nie zakłóci pracy lekarzy i pielęgniarek, którzy się nią zajmują. Jestem pewny, że nie zechce pan zrobić czegoś, co mogłoby jej zaszkodzić.

Nozdrza Jenkinsa wydęły się lekko. David rozważał, czy poprosić, by wyszedł do izby przyjęć, uznał jednak, że nie ma o co kruszyć kopii.

Cofnął się i spojrzawszy na Carsona, wskazał Szpitalny Oddział Ratunkowy, po czym powiedział cicho:

— Ściągnij pielęgniarkę, żeby popilnowała pana Jenkinsa. — Policjant był agresywny i zdenerwowany, kobieta powinna go uspokoić. Raczej nie będzie próbował się z nią bić. — Słyszałem też, że przy rejestracji pojawiła się grupka dziennikarzy. Niech ochrona ich wyprowadzi.

David przeszedł przez SOR i zajrzał do sali numer dwanaście na urazówce. Nancy leżała na wózku, blada, z wyjątkiem czerwonych pęcherzy na twarzy i szyi. Nadal była nieprzytomna, respirator tłoczył powietrze do płuc. Dwie pielęgniarki wciąż przemywały jej twarz i oczy.

W kącie, pochlipując, siedziała młoda pielęgniarka. Jasne włosy opadały jej na twarz gęstymi pasmami. Choć była nowa na ostrym dyżurze, David ją rozpoznał: jedna ze współlokatorek Nancy z college’u, to ona zwerbowała ją do pracy na oddziale. Rozpoznał też jej wypłowiały fartuch, ozdobiony azteckimi wzorami — należał do Nancy.

Pat przykucnęła przed nią, pocierając kolistymi ruchami jej przedramiona. Chwila słabości u kobiety, która była zazwyczaj twarda jak kierowcy TIR-ów.

David przykrył Nancy prześcieradłem do wysokości ran na górnej części klatki piersiowej. Jej dłoń spoczywała na materiale, spostrzegł pasek bladej skóry wokół serdecznego palca. Kiedy parę miesięcy temu wróciła do panieńskiego nazwiska, spowodowała spory bałagan i mnóstwo papierkowej roboty, bo trzeba było dokonać zmian we wszystkich dokumentach w szpitalnych kadrach.

Młodsza pielęgniarka wciąż płakała. David podszedł do niej i nachylił się, aby zobaczyć plakietkę z imieniem.

— Jill — odezwał się łagodnie — wiem, że to dla ciebie bardzo trudne, ale muszę poprosić, żebyś poszła do pokoju lekarzy. Przyszedł ktoś z jej rodziny, brat.

Jill podniosła się niepewnie, jej gęste loki były mokre od potu i przylepiały się do piegowatych policzków. David dotknął uspokajającym gestem jej ramienia. Pat odprowadziła ją, mijając wchodzącą właśnie Diane.

— Widzę, że sprowadziłaś kogoś od głowy i szyi, żeby zrobić jej tracheotomię — powiedział David. — Dobra robota.

Diane pokiwała głową.

— Mówisz i masz.

Na ustach Davida pojawił się cień uśmiechu.

— Pochlebiasz mi.

— Szykujemy ją do przeniesienia na OIOM. Woods bardzo chce jej zrobić gastroskopię.

— Zamierzam przyprowadzić tu brata Nancy, żeby ją zobaczył. To policjant. — David podszedł do Diane i zniżył głos. — Prawdziwy twardziel. Trzymaj się.

Diane dmuchnęła, by odgarnąć włosy wpadające do oczu. Policzki miała czerwone, co tylko podkreślało lodowaty odcień jej zielonych oczu. Wykonała obiema rękami przyzwalający gest.

— Dawaj go tu.

David poszedł szukać Jenkinsa. Znalezienie go nie było trudne, bo gliniarz nie ruszył się z miejsca. Stał jak wrośnięty w ziemię na środku korytarza, z masywnymi rękami skrzyżowanymi na piersi, zmuszając pacjentów i personel, by go omijali. Lekkim skinieniem głowy David dał mu znak, by poszedł za nim do pokoju. Kiedy Jenkins zobaczył siostrę leżącą na wózku, David przez mgnienie oka dostrzegł, jak jego twarz łagodnieje. Łatwo było zapomnieć, jak młody jest Jenkins, jednak w tym ułamku sekundy, gdy maska twardego, niewzruszonego gliny spadła z jego twarzy, David zobaczył przenikający go na wskroś ból.

Jenkins, powłócząc nogami, zbliżył się do wózka, a gdy zobaczył twarz siostry, jego wargi zadrżały. David położył mu rękę na ramieniu, a na policzkach Jenkinsa pojawiły się owalne czerwone plamy, choć reszta jego twarzy była blada. Dziwaczny efekt. Uniósł dłoń zaciśniętą w pięść i zakasłał w nią.

— Co to ma być?

— Doznała poważnego poparzenia twarzy żrącą substancją zasadową — wyjaśniła Diane. — Ale przeżyje.

Głowa Nancy była przekrzywiona, z otworu w jej szyi wystawała przezroczysta plastikowa rurka. Pod obrzmiałymi powiekami widać było mlecznobiałe oko.

Jenkins zacisnął dłonie, ale zaraz je rozluźnił.

— Poparzona — wymamrotał. — Dlaczego… dlaczego jej oczy wyglądają tak dziwnie? Czy ona oślepła?

— Obawiam się, że tak — odparła Diane. — Kiedy dojdzie do siebie, będzie odróżniać światło od ciemności, ale to chyba wszystko. Będzie także miała zapalenie jagodówki, co spowoduje silny światłowstręt.

— Będzie wrażliwa na światło — dodał David. Zauważył, że podbródek Diane lekko zadrżał, i zrozumiał, że złapała samą siebie na tym, iż w rozmowie z Jenkinsem nie mówi prostym językiem, bez używania terminów medycznych.

— Kiedy tylko zapalenie minie — ciągnęła — możliwy będzie przeszczep rogówki. Wtedy powinna odzyskać wzrok, szacunkowo do dziewięćdziesięciu procent.

— Jak długo to potrwa? To znaczy zapalenie.

— Tygodnie, może nawet miesiące. Ale mamy najlepszego okulistę, doktora Jenn…

— Co zrobicie przez ten czas?

— Na razie kontynuujemy przemywanie. Chcemy zminimalizować ryzyko, że tkanki bliznowate spowodują zrosty pomiędzy gałkami ocznymi a powiekami.

— Gałkami ocznymi — powtórzył tępo Jenkins. Jego wargi zaczęły odzyskiwać kolor, lecz oczy zachowały szklisty blask.

Jego ręka zawisła nad czołem Nancy. Mocno przygryzł wargę, aby pohamować jej drżenie.

— Dlaczego ją… — Przesunął palcem po rurce wprowadzonej do tchawicy siostry.

— Wchłonęła tę żrącą substancję, co spowodowało obrzęk gardła — tłumaczyła Diane. — Dlatego musieliśmy ją zaintubować. W drodze jest nasz najlepszy gastroenterolog. Przeprowadzi gastroskopię, aby ocenić, jak bardzo uszkodzony jest przełyk. Możliwe, że bardzo.

— A jeżeli tak, to… — Twarz Jenkinsa znowu stężała, skóra napięła się na wysokich kościach policzkowych.

— Jeżeli tak, trzeba go będzie usunąć, a potem zrobić przeszczep. Ale nie wybiegajmy zbyt daleko naprzód.

Dwie pielęgniarki pracowały nieprzerwanie, przemywając oczy Nancy fizjologicznym roztworem soli. Jej zwiotczałe ciało lśniło wilgocią od głowy aż po linię piersi.

— A co z bliznami? Na jej twarzy.

Diane odetchnęła głęboko.

— Zabierzemy ją na oddział chirurgii plastycznej i zobaczymy, co… — Intensywność spojrzenia Jenkinsa sprawiła, że zamilkła. Spuściła wzrok, wpatrując się w czubek swojego trampka, wystający spod szerokiego mankietu lekarskich spodni. — Blizny pozostaną.

W jednej chwili gniew ogarnął całe ciało Jenkinsa.

Odwrócił się, machnął ręką i potrącił stojak na kroplówkę. Uderzenie było tak silne, że stojak poleciał na szafkę z medykamentami i rozbił grubą szybę w drzwiczkach.

Równie szybko, jak się pojawił, gniew przepełniający Jenkinsa zniknął. Gliniarz stał, lekko przygarbiony, oddychając ciężko przez nos.

Diane podchwyciła spojrzenie Davida i wyszeptała:

— Ochrona?

Pokręcił głową.

Oddech Jenkinsa się wyrównał.

— Przepraszam — rzucił w przestrzeń, nie zwracając się do nikogo w szczególności.

David podniósł butelkę z solą fizjologiczną, którą upuściła pielęgniarka, i podał jej, kiwając uspokajająco głową. Pielęgniarki wróciły do zajmowania się pacjentką.

— Żrąca substancja zasadowa — odezwał się Jenkins. — To to samo co ług, zgadza się?

— Tak — potwierdził David.

— Nie rozumiem. Kiedyś to świństwo wylało mi się na rękę, trochę zapiekło, ale nie aż… — Nie dokończył. Przez cały czas wpatrywał się w siostrę.

— Jeżeli ług szybko zostanie zmyty, szkody mogą zostać ograniczone do minimum. Jeżeli jednak substancja pozostanie na skórze, jej żrące właściwości mogą spowodować bardzo poważne obrażenia. Jest szczególnie niebezpieczny dla miękkich tkanek gardła i oczu. — David stanął naprzeciwko Jenkinsa. — Zrobimy wszystko, co w naszej mocy.

— Dziękuję. — Jenkins przyłożył zaciśniętą pięść do ust. — Kto zajmuje się tą sprawą?

— Dwóch śledczych z wydziału policji UCLA.

— To się jeszcze zobaczy — mruknął Jenkins. Wydymając wargi, spojrzał na twarz siostry, obrzmiałą i pokrytą pęcherzami. Na jego skroni zapulsowała żyłka. — Mam nadzieję, że skurwiel siedzi w areszcie.

— Czy potwierdzono, że była to napaść, a nie, dajmy na to, nieszczęśliwy wypadek? — spytał David.

Jenkins roześmiał się głośno.

— Nie przypuszczam, żeby się potknęła i upadła twarzą do zbiornika ze środkiem do przetykania rur. — Miał podpuchnięte oczy, jakby wcześniej płakał. Włosy były potargane, co kontrastowało z jego schludnym ubraniem. — Nancy nie była dziewczyną, która ma wrogów.

— Nie jest — poprawił go David. — Nie jest dziewczyną, która ma wrogów.

— Zgadza się. Nie ma żadnych wrogów. — Jenkins wygładził przód mundurowej bluzy. — Tylko byłego męża.

— Posłuchaj, nie wiemy… — zaczął David.

— Zgadnijcie, czym się zajmuje? — rzucił Jenkins, uśmiechając się krzywo.

Diane pokręciła głową.

— Jest hydraulikiem. Ten skurwiel żyje z wlewania drano do rur. — Spojrzał na galaretowate zmiany patologiczne na twarzy siostry i uśmiech znikł z jego ust. — Dziękuję wam za pomoc. — Wyszedł tak szybko, że David poczuł powiew powietrza omiatającego mu policzki.

On i Diane odetchnęli głośno. Jedna z pielęgniarek pokręciła głową.

— Taki to dopiero potrafi podgrzać atmosferę — powiedziała.

Diane spojrzała na Davida.

— A ty myślisz, że to była napaść? — spytała.

— Wiem jedno — David zdjął z szyi stetoskop — nie chciałbym być teraz w skórze jej eksmęża.
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Przed wejście do tawerny U Tavina, szemranej knajpy przy Pico w West Side, podjechał powoli czarno-biały radiowóz. Hugh Dalton, opryskliwy, krępy, dobrze zbudowany mężczyzna o pomarszczonej żółtawej skórze przypominającej papierową torbę, pochylił się nad kierownicą, ściskając ją obiema rękami. Wpatrywał się w tani szyld, podświetlone plastikowe litery zamocowane na popękanym stiuku przy drzwiach. Drugie „T” mrugało.

— Chwytliwa nazwa — wymamrotał.

— Zadzwoniłeś już do tego twojego kolesia z „Timesa”? — zapytał Jenkins.

— Jeszcze nie. — Wzrok Daltona przesunął się po tablicy rozdzielczej. — W UCLA starają się utrzymać tę sprawę w tajemnicy.

Jenkins łypnął na niego spode łba.

— Obaj wiemy, że jeśli w mediach nie rozpęta się burza, sprawa trafi do ciemnego kąta w archiwum, gdzie lądują podobne przypadki.

— Wątpię. Sprawa nakręca się sama. Prasa już ją zwietrzyła. — Dalton uniósł ręce w uspokajającym geście. — Spoko. I tak skontaktuję się z „Timesem”. Rozniecę ogień.

Jenkins wyjął z futerału masywną krótkofalówkę Saber. Pod mikrofonem można było dostrzec włosy i ślady zakrzepłej krwi. Opuścił szybę i dmuchnął do wnętrza krótkofalówki, aby je oczyścić, po czym znów przypiął ją do paska.

— Na pewno chcesz to zrobić? — zapytał Dalton.

Jenkins rozsiadł się wygodniej w fotelu. Dalton odwrócił pofałdowaną jak u buldoga głowę i wpatrywał się w jego twarz. Był ponad dziesięć lat starszy od niego, a spore doświadczenie i trzyletnia współpraca w zespole czyniły go jedną z nielicznych osób, które mogły zadawać Jenkinsowi pytania wprost.

— Jej oczy wyglądały jak niedogotowane jajka — powiedział Jenkins, kręcąc głową.

Wysiadł z samochodu i po chwili Dalton zrobił to samo, stękając, gdy przemieszczał masywne ciało.

— Jeżeli jest stałym klientem tej knajpy, to powinniśmy uważać na jego kumpli wzmocnionych odwagą w płynie — powiedział.

Jenkins uderzył obiema dłońmi w drewniane drzwi. Barman nerwowo sięgnął pod ladę, zanim spostrzegł mundury. Dalton pogroził mu palcem, podczas gdy Jenkins zlustrował wnętrze lokalu. Barman uśmiechnął się, prezentując mocno uszczuplony garnitur zębów.

Dwaj mężczyźni przy barze sączyli drinki z lodem. Przy stolikach w głębi siedzieli robotnicy, głównie budowlańcy i cieśle, zapijający bóle w stawach. Stoliki udekorowane były budweiserami ice. Przy łazienkach i wyjściu na zaplecze zamontowano wahadłowe drzwi, jak w starych saloonach.

Eksmęża Nancy nie było.

— Pomóc w czymś, chłopcy? — zapytał barman.

Dalton posłał mu blady uśmiech, który sprawił, że worki pod jego oczami się napięły.

— Damy panu znać.

Jenkins sztywno podszedł do pierwszego zajętego stolika.

— Szukam Jessego Rossa.

Jasnowłosy budowlaniec podniósł wzrok, butelka zawisła w powietrzu w niedokończonym toaście. Na wąsach miał drobinki różowej izolacji.

— Co się dzieje?

Jenkins wyciągnął rękę, zabrał mu piwo i odstawił na blat, czemu towarzyszyło pojedyncze stuknięcie, po czym pochylił się do przodu, aż ich nosy prawie się zetknęły. Dalton szybko zlustrował wzrokiem wnętrze baru, a potem trochę się odsunął, żeby dobrze widzieć innych robotników.

— Powiem ci coś — rzekł Jenkins. — Ja będę zadawał pytania, a ty udzielisz mi odpowiedzi. — Cofnął się, skrzyżował ręce na piersi i uśmiechnął się buńczucznie. — I jak to brzmi?

— Kurde, stary — wykrztusił jeden z robotników — Terry nie zrobił nic złego.

— Terry sam może odpowiadać na moje pytania — warknął Jenkins.

Wahadłowe drzwi otworzyły się ze skrzypnięciem i wszedł Jesse, niski facecik, którego małą głowę ozdabiały odstające uszy.

— Uważaj — powiedział cicho Dalton. — Myślę, że on ma broń.

Jesse nieznacznie przekrzywił głowę, a zakłopotanie na jego twarzy zmieniło się w panikę. Włożył ręce do kieszeni i w tej samej chwili Dalton odwrócił głowę. Jenkins niemal biegiem przemknął przez bar w stronę Jessego, zasłaniając go przed robotnikami.

— Nie sięgaj po broń! — krzyknął. — Mówię, żebyś nie…

Rąbnął Jessego przedramieniem, zwalając go z nóg. Popchnął wahadłowe drzwi. Jedno skrzydło zakołysało się i uderzyło go w czoło, rozcinając skórę. Zaklął głośno i kopniakiem wywalił drzwi z zawiasów, ukazując dygoczącego Jessego, który klęczał, potrząsając głową i próbując złapać powietrze. Jenkins kopnął go czarnym masywnym buciorem w żebra, powalając płasko na brzuch.

— Nie sięgaj po spluwę!

Dwóch budowlańców zerwało się od stolika, lecz Dalton odwrócił się błyskawicznie, pstrykając palcami. Pokręcił głową, a jego obwisłe policzki zadrgały. Robotnicy usiedli.

Jenkins złapał Jessego za kołnierz flanelowej koszuli i za pas, po czym brutalnie wyrzucił go przez tylne drzwi. Przystanąwszy na chwilę, spojrzał na partnera niczym aktor z kiepskiego westernu. Po czole ściekała mu krew, rozdzielając się nad prawym okiem na dwie mniejsze strużki. Klasnął dwa razy, jakby otrzepywał ręce, po czym odwrócił się i wyszedł tylnymi drzwiami.

W barze zapadła grobowa cisza.

Dalton podrapał się po policzku, jego kłykcie przy każdym ruchu przesuwały obwisłą skórę na bok, wreszcie wyjął pistolet z kabury i wyszedł do zaułka na tyłach budynku. Jenkins zdążył już nieźle załatwić Jessego. Jego pięść, która raz po raz unosiła się i opadała na jego twarz, była ciasno owinięta ręcznikiem frotté. Ręcznik, pożyczony z myjni samochodowej, wydawał się idealny — sztywny od zaschniętego mydła i wosku.

Nos Jessego był przekrzywiony w lewo, zęby czarne od krwi, a policzki spuchnięte i obtarte. Materiał powinien skutecznie zamaskować ślady pięści, przez co obrażenia będą wyglądały jak efekt upadku podczas ucieczki. Jessie podniósł się na kolana, osłaniając rozpaczliwie głowę rękami, kuląc się i szlochając.

Jenkins, okładając Jessego, wyrzucał z siebie kolejne słowa:

— Jak mogłeś zrobić coś takiego z jej twarzą? Z jej śliczną twarzyczką? Jak mogłeś? — Prawie wszystkie kolejne ciosy chybiały celu, odbijając się od ramion Jessego i czubka jego głowy. — Może nie zostawiłaby cię, gdybyś potrafił dać jej to, czego, kurwa, potrzebowała, ty parszywy kurduplu!

Krew z rozcięcia na czole Jenkinsa rozmazywała się, barwiąc policzek. Jenkins przestał go okładać i odwrócił się do Daltona.

— Daj mi zapasową spluwę.

Dalton podciągnął nogawkę spodni i spojrzał na automatyczną dwudziestkępiątkę w kaburze przy kostce.

Jenkis schylił się, złapał Jessego za włosy i szarpnięciem odchylił mu głowę do tyłu.

— Wiesz, co się stało? — wysyczał. — Miałeś przy sobie gnata. Próbowałem cię zatrzymać, ale stawiałeś opór. Byłem zmuszony użyć środków przymusu bezpośredniego.

Jesse pokręcił głową.

— Nie. Niczego takiego nie zrobiłem. Chryste Panie, nie stawiałem żadnego oporu. I nie mam przy sobie spluwy. Nie jestem uzbrojony. Co ty robisz?

— I wtedy zacząłeś strzelać, potknąłeś się i upadłeś, a kiedy cię dogoniłem, wyciągnąłeś spluwę.

— Wydobądź z niego przyznanie się do winy — podsunął Dalton.

Rzucił Jenkinsowi dwudziestkępiątkę, a ten przykucnął, podając trzymany za lufę pistolet Jessemu. Po szyi mężczyzny ściekła strużka śliny, barwiąc jego biały podkoszulek ciemną czerwienią. Oddech miał urywany, przyspieszony.

— Ja nic… ja nie… Co się stało z Nance? Co się z nią stało?

Pochylił się do przodu, opierając dłonie na popękanym asfalcie, i zaczął kołysać się w przód i w tył niczym modlący się muzułmanin. Z ust popłynęła kolejna strużka krwi.

Jenkins wstał i odpiął zatrzask przy kaburze.

— Co się z nią stało? Dziś rano chlusnąłeś jej ługiem w twarz, ty skurwysynu.

Jesse podniósł wzrok, na jego poobijanej twarzy pojawił się wyraz zatroskania.

— Czy ona… czy z nią…

Dalton odwrócił się, by przypilnować tylnego wyjścia, ale Terry, jasnowłosy robotnik, już wyszedł na dwór, unosząc obie ręce. Jenkins wyciągnął broń z kabury, Dalton jednak stanął między nim a Terrym.

— Wygląda na to, że wlazłeś w drogę policji — warknął.

Głos Terry’ego drżał, ale mężczyzna znalazł w sobie siłę, ponieważ był przekonany, że postępuje słusznie.

— On nie mógł dziś rano skrzywdzić Nance — odezwał się.

Sięgnął do tylnej kieszeni, a Jenkins ramieniem odepchnął Daltona i wymierzył w głowę Terry’ego. Ten natychmiast podniósł obie ręce, a jego pierś pod grubą drelichową bluzą wznosiła się i opadała gwałtownie. Dalton wyjął z tylnej kieszeni jego spodni dwa odcinki biletów lotniczych linii Southwest Airlines.

— Parę godzin temu wróciliśmy z Vegas — tłumaczył Terry. Odchylił głowę, jakby pistolet emitował ciepło. — Zatrzymaliśmy się w Hard Rock. Mnóstwo osób nas tam widziało. — Powoli opuścił ręce. Jenkins wciąż trzymał uniesioną broń, obie dłonie zaciskał na kolbie.

Jesse zakołysał się na kolanach.

— Co się stało z Nance? — zaskomlał. — Czy ona żyje?

Dalton przykucnął nad Jessem i chwycił go za nadgarstek. Na grzbiecie dłoni widniał rozmazany stempel. Cheetah’s. Nocny klub ze striptizem w Vegas.

Dalton wstał i wrócił do baru, po drodze potrącając Terry’ego. Po chwili Jenkins opuścił pistolet. Położył ręce na potarganych włosach Jessego, który wciąż kołysał się i skamlał.

— Czy z Nance wszystko w porządku? Czy ktoś ją zabił?

— Nie — odparł cicho Jenkins. — Jeszcze żyje.

Jesse osunął się na ziemię, szlochając z ulgi.

Jenkins włożył pistolet do kabury, ponownie delikatnie dotknął głowy Jessego i zostawił go płaczącego na asfalcie.
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Pochylony nad porysowanym drewnianym stołem tak, że jego szerokie ramiona i plecy były zgarbione, Clyde wpatrywał się martwymi, pustymi oczami w plastikową butelkę środka do przetykania rur o nazwie DrainEze. Brudna firanka wpuszczała do pokoju podmuchy wiatru krótkimi pylistymi powiewami, które wirowały wśród walających się na podłodze papierów, by ostatecznie skonać w zaduchu panującym w mieszkaniu. Blat kuchni zastawiony był na wpół opróżnionymi puszkami napoju czekoladowego Yoohoo, garnkami z zaschniętym makaronem z serem i patelniami, w których zalegały przypalone resztki odgrzewanej fasoli. Dłonie mężczyzny spoczywające na kolanach wydawały się dziwnie spuchnięte, zgrubienia gromadziły się głównie wokół kłykci i owłosionych przegubów. Drżały, gdy oparł je o krawędź stołu. Połamane paznokcie zazgrzytały na drewnianej powierzchni. Powykręcana metalowa lampa rzucała stożek światła na wprost niego. Sięgnął po strzykawkę i sprawdził ostrość igły czubkiem palca. Igła przebiła naciągniętą skórę i Clyde jęknął. Przymknął oczy, mamrocząc:

— Trzy, dwa, jeden. Cofnąć się od drzwi. — „Cofnąć się od drzwi”. Wydawało się, że ta mantra go uspokaja. Kiedy otworzył oczy, na jego twarzy już nie malował się strach. Rozcierając zraniony koniuszek palca, Clyde wycisnął kropelkę krwi i ją zlizał.

Miał na sobie wypłowiały niebieski szpitalny fartuch. Lekarski. Sfatygowana sztruksowa czapka baseballowa była naciągnięta głęboko na jego szeroką czaszkę, przez siateczkę z tyłu prześwitywała łysina. Czapka nie miała żadnych emblematów. Jego policzki pokrywały dzioby po wietrznej ospie, głębokie, nieregularne wgłębienia, w których zalegały cienie, jakich pełno było w całym pokoju. Długa cienka blizna nad prawym uchem ginęła we włosach, które były przycięte krótko po bokach i z tyłu, ale na czubku głowy pozostały długie, być może dlatego, że łysiał i chciał to ukryć. Choć nie był gruby, jego ciało wydawało się sflaczałe i miękkie. Cienki łańcuszek z kuleczek z zawieszonym kluczem znikał w fałdach na jego szyi.

Język wysunął się z ust i naprężył, czubek dotknął górnej wargi. Pod stołem stopy wydawały się poruszać niezależnie od jego woli, napierając jedna na drugą, podrygując jak dwa dokazujące psiaki. Adidasy, które nosił, pożółkły ze starości, a guma na podeszwach była sparciała. Połknął pomarańczową tabletkę, którą ssał, po czym nabrał ze słoika łyżeczkę kawy rozpuszczalnej i włożył do ust. Na jego twarzy pojawił się na moment grymas, który jednak zaraz zniknął. Ssał powoli, kilka drobin przylepionych w kącikach ust zaczęło się rozpuszczać. Jego usta zadrżały, po czym Clyde przełknął, odchylając głowę, jakby łykał witaminy. Przez górę brudnych ubrań leżącą koło podwójnego łóżka przemknął szczur. Nocna lampka, żółta, porcelanowa, z numerem i nalepką „Motel 6”, miała zarzucony na klosz cienki fioletowy szalik, co sprawiało, że światło było przyćmione.

Źrenice Clyde’a dwukrotnie nerwowo podążyły w lewo. Sapnął przez nos i wrócił do tego, czym się zajmował. Włożył igłę do szarej butli DrainEze i wyciągnął tłoczek, napełniając strzykawkę niebieskim płynem. Zdecydowanym ruchem kciuka nacisnął tłoczek i spryskał blat stołu cienką strużką środka do czyszczenia rur na bazie ługu. Płyn rozlał się w maleńkie krople, powoli wżerając się w drewno. Szerokie usta Clyde’a rozchyliły się w uśmiechu, kąciki powędrowały w stronę nisko osadzonych uszu.

Na stole stały jeszcze dwie butle DrainEze, wielkie pojemniki przemysłowych rozmiarów z szerokimi pałąkowatymi uchwytami. Obok jego prawej dłoni stały dwie szklanki mętnawej wody, a także nieduża taca chirurgiczna ze strzykawkami, igłami i skalpelem. Prawą golenią uderzył o otwartą metalową szafkę, w której znajdowało się mnóstwo rozmaitych narzędzi medycznych.

Przez ciąg niewielkich otworów w nogawce jego lekarskich spodni, na wysokości uda, widać było błyszczące punkciki pokrytej bliznami skóry. Ostrożnie opuszczając igłę, Clyde zatrzymał strzykawkę nad ostatnim otworem w materiale. Powoli docisnął tłoczek, pozwalając, by kilka kropel cieczy skapnęło z igły. Płyn szybko przeżarł cienki materiał, a Clyde krzyknął i wierzgnął nogą, gdy żrący środek zaczął atakować jego ciało.

Sięgnął po szklankę z wodą i wylał jej zawartość na ranę. Woda utworzyła na materiale płomienisty wzór z jęzorami sięgającymi w dół jego łydki. Unieruchamiając nogę drugą ręką, wylał na udo drugą szklankę wody. Następnie położył obie ręce płasko na blacie stołu i siedział bez ruchu, skamląc cichutko, gdy ostatnie krople ługu trawiły ciało. Jego twarz zalśniła od potu.

Po chwili Clyde wstał i skierował się do kuchni. Napełnił szklankę wodą z kranu i wypił, powtórzył tę czynność trzykrotnie, raz po raz, i wstawił szklankę do pełnego naczyń zlewu. Otworzył puszkę kociej karmy, wyłożył wilgotną zawartość na suche jedzenie, które zaczęło się już wysypywać z niewielkiej miseczki. Poruszając palcami, zacmokał głośno, ale żaden kot się nie zjawił.

Spojrzał na tatuaż w kształcie czaszki po zewnętrznej stronie sflaczałego bicepsa. Clyde podszedł do niskiej szafki, wyjął kulkę waty i polał ją spirytusem. Czaszka bez trudu dała się zetrzeć, pozostała po niej tylko czarna rozmazana smuga na wilgotnej wacie. Pocierając jeszcze przez chwilę biceps, Clyde poczłapał w stronę sterty ubrań walających się obok łóżka, wyciągnął spomiędzy nich brudne lusterko i oparł je o ścianę. Z ochrypłym jękiem zdjął lekarskie spodnie, po czym spojrzał na swoje odbicie. Ciąg oparzeń od ługu znaczył jego prawe udo jak ślady pozostawione przez jakieś małe drżące owady. Większość ranek już się zabliźniła, tworząc pomarszczone wypukłości na ognistoczerwonym ciele. Z najświeższej rany sączył się przezroczysty kleisty płyn, który zlepiał gęste czarne włoski na udzie.

Biorąc do ręki swój zwiotczały członek, Clyde podszedł do łóżka i odgarnął skotłowaną pościel. Kiedy się położył, jego masywne ciało zajęło niemal całą szerokość łóżka, a ramiona naparły na wezgłowie. Sięgnął po paczkę papierosów leżącą pod prześcieradłem i naciskał tak długo, aż wieczko się uniosło. Zostały tylko dwa papierosy. Włożywszy oba do ust, zapalił je i wypalił jak jednego.

Czerń za oknem pojaśniała, nabierając szarawego odcienia. Clyde, paląc papierosy i uciskając tłustym kciukiem cieknącą ranę, czekał na nadejście poranka.
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Nowoczesny dom w greckim stylu wyzierał zza kęp stepowych traw i wachlarzowych palm, liście rzucały idealne cienie na biały tynk. Pomiędzy oknami po ścianach pięły się filodendrony o rozdwojonych ciemnozielonych liściach, które trzepotały na wietrze niczym skrzydła. Na frontowym trawniku dwie wielkie palmy krzyżowały się jak dwa dotykające się szyjami flamingi. Stojący przy Marlboro Street w Brentwood dom Davida znajdował się o kilka przecznic na południe od Sunset, jednak na tyle blisko, że przejedżające od czasu do czasu półciężarówki wprawiały w drżenie wiszące na ścianach obrazy. Dom wydawał się niepozorny, oddalony o dobrych dwadzieścia metrów od ulicy.

Dobiegający z oddali dźwięk klaksonu obudził Davida o wpół do szóstej. Odwrócił się pod kołdrą, wyjął zatyczki z uszu i włożył je do szuflady nocnego stolika. Natychmiast usłyszał odgłosy ruchu ulicznego i przez chwilę zastanawiał się, czy są jakieś skuteczniejsze zatyczki, które mogą uchronić go przed hałasem dochodzącym przez całą dobę od strony Sunset Boulevard.

Jego olbrzymie łóżko stało pod oknem, z którego rozpościerał się widok na wąskie boczne podwórze. W oknach nie było zasłon ani żaluzji, bo David lubił budzić się w promieniach słońca. Poza miękkim fotelem stojącym w kącie, na którym wieszał swój biały fartuch, pokój był pusty. David wciąż spał po prawej stronie łóżka — nigdy nie czuł się swobodnie, leżąc na środku. Prześcieradła po lewej stronie były idealnie wygładzone. Ten fragment jego łóżka sprawiał, że czuł przygnębienie.

David natychmiast sięgnął po telefon i wybrał numer OIOM-u.

— Cześć, Sheilo, tu doktor Spier. Wczoraj wysłaliśmy na górę kobietę i chciałem dowiedzieć się o jej stan. Nancy Jenkins.

— Och. — Sheila głośno wypuściła powietrze. — Ciężka sprawa. Taka cudowna kobieta. — Ton jej głosu nie dodawał otuchy. — Wczoraj wieczorem jej stan trochę się poprawił. Odzyskała przytomność i rozmawiała krótko ze śledczymi, ale w środku nocy sytuacja uległa pogorszeniu. Skoczyła jej temperatura, zrobiliśmy rentgen i okazało się, że ma w klatce piersiowej powietrze, więc natychmiast zawieźliśmy ją na salę operacyjną.

Pomimo wysiłków Davida żrący ług wygrał. Endoskopia przeprowadzona wczoraj wieczorem przez doktora Woodsa wykazała, że Nancy ma uszkodzenia przełyku trzeciego stopnia. Jej gardło było w fatalnym stanie. Wysięki uszkadzające błonę śluzową, głębokie ogniskowe i obwodowe owrzodzenia, czarne pęcherze martwiczych tkanek czekających, by rozszerzyć zasięg, zagoić się lub po prostu odpaść. Jeden z ogniskowych obszarów martwiczych w jej przełyku w nocy pękł, pozwalając, by do organizmu dostały się powierze i infekcja.

David postawił stopy na cienkim beżowym dywanie, ostrożnie, by nie zepsuć doskonałego wzoru pozostawionego w ubiegłą środę przez odkurzacz sprzątaczki.

— Niestety, doktor Freedman musiał przeprowadzić resekcję prawie całego przełyku — ciągnęła Sheila. — Wydaje mi się, że zastąpił go fragmentem jelita cienkiego. — Przerwała, a David usłyszał szelest prześcieradła. — Jelita cienkiego? — rzuciła zdziwiona. — Dlaczego nie okrężnicy?

— Jelito cienkie ma aktywniejszą perystaltykę — wyjaśnił David.

— Och. — Przez dłuższą chwilę wsłuchiwał się w oddech pielęgniarki. — Zrobiliśmy wszystko, co mogliśmy — powiedziała ze smutkiem. — Jak pan wie, wszyscy bardzo przejęli się jej stanem. Zadawano mi mnóstwo pytań o to, jak się czuje. Pielęgniarki, technicy laboratoryjni, lekarze, reporterzy dzwonili co pięć minut… — Kiedy znów się odezwała, ostry gniew w jej głosie zaskoczył Davida. — Co za skurwiel robi coś takiego?

— Cóż… — David pozwolił, by to pytanie zawisło w powietrzu i wybrzmiało. — Cieszę się, że jest teraz w twoich rękach.

— Taa… — Sheila znów westchnęła, a David usłyszał, jak słuchawka ociera się o jej policzek. — Prawdę mówiąc, doktorze, mam już dość złych wieści. Co to za życie, kiedy przekazujesz tylko przygnębiające, smutne informacje?

Przetarł oko nasadą dłoni.

— Udawaj, że jesteś pracownicą fiskusa — poradził.

Jej śmiech był cichy, ale szczery. David pożegnał się i odłożył słuchawkę, po czym patrzył na nią przez dłuższą chwilę. Trzy minuty poniedziałku, a już czuł się parszywie.

W sumie widział już takie rzeczy, że powinien zobojętnieć na tragedie, z jakimi stykał się codziennie na ostrym dyżurze. Próby samobójcze, gdy kule rozrywały kość policzkową, pozostawiając nienaruszony mózg; wypadki motocyklowe kończące się niemal dekapitacją kierującego pojazdem, spowodowaną przez znak stopu; dzieci bite w usta tak często, że ich wędzidełka pękały i nie łączyły górnych warg z dziąsłami.

Jednak za każdym razem, kiedy sądził, że widział wszystko, na ostry dyżur przez wahadłowe drzwi trafiał pacjent, który przesuwał granicę jego zawodowych doświadczeń. To właśnie doświadczenie było jego najlepszym sprzymierzeńcem, najmroczniejszym towarzyszem, jak wciąż rozszerzająca się źrenica. Wczorajszy dzień znów udowodnił mu, że świat ma niewyczerpane zasoby niespodzianek. Jaka choroba musi dojrzewać w zwojach ludzkiego mózgu, aby skłonić kogoś do chluśnięcia innemu człowiekowi w twarz silnie żrącą substancją?

David wszedł pod prysznic i wyszorował całe ciało, od czoła po palce stóp, umył włosy i pozwolił, by strugi gorącej wody opłukiwały go przez kilka minut, zanim wyszedł z kabiny. Stając idealnie pośrodku białej maty łazienkowej, spojrzał na swoje odbicie w lustrze. Zdaniem większości był przystojnym mężczyzną, choć nie wynikało to ze szczególnej czy olśniewającej urody, a raczej z tego, że rysy jego twarzy były regularne, a co za tym idzie, miłe dla oka. Kanciasta męska szczęka, jasnobrązowe, krótko obcięte i zawsze trochę potargane włosy, niezbyt wąskie wargi z wydatnym łukiem Kupidyna i oczy o jasnym, niebieskawym odcieniu czyniły go niemal interesującym. Kurze łapki były z większej odległości prawie niewidoczne, chyba że lekko zmrużył oczy. Jego szyja i kark wydawały się mniej muskularne niż przed pięcioma laty, chociaż nie miał pewności, czy pamięć go w tym przypadku nie zawodzi. Uznał, że całkiem nieźle się trzyma. Wciąż był atrakcyjny, choć nieco pospolity.

Wytarł plecy, wrócił do sypialni i schował piżamę do szuflady. Zdjął z fotela biały fartuch i włożył go, po czym wyjął z wewnętrznej kieszeni stetoskop i powiesił na szyi. Dopóki nie poczuł jego ciężaru, czuł się, jakby nie był do końca ubrany.

Wszedł do gabinetu, patrząc z zadowoleniem na idealnie równe rzędy książek ustawionych według rozmiarów i tematyki. Na przeciwległej ścianie wisiały dyplomy w ramkach z wiśniowego drewna. Pierwsze były dyplomy z Harvardu i uczelni medycznej, pompatyczne, bo widniały na nich łacińskie sentencje, dalej znajdowały się certyfikat stażu w klinice Uniwersytetu Kalifornii w San Francisco i dyplom specjalizacji w ratownictwie medycznym. Jeden z dyplomów uznania za szczególne osiągnięcia jako lekarza oddziałowego trochę się przekrzywił. Poprawił go kciukiem.

Odwrócił się w stronę dużej mosiężnej klatki dla ptaków stojącej w rogu pokoju i zanim zdjął z niej nakrycie, westchnął. Molukańska kakadu siedząca na żerdce natychmiast się obudziła i zaczęła przestępować z jednej czarnej nóżki na drugą. Na łepku miała jasny, łososioworóżowy grzebień, choć wszystkie pióra były kremowe.

— Cześć, Stanley — rzucił beznamiętnie David.

— Elisabeth? — zaskrzeczała papuga. — Gdzie Elisabeth?

Żona Davida pewnego lata przez trzy tygodnie starała się nauczyć papugę, by o nią pytała, gdy chciała, żeby ją nakarmiono. Od tamtej pory repertuar słówek i zwrotów, jakim dysponował Stanley, nie poszerzył się.

— Wyjechała na wakacje na południe Francji — odrzekł David.

Ptak przekrzywił łepek, by przez chwilę skubać piórka na piersi, a grzebień rozłożył się niczym egzotyczny wachlarz.

David wrzucił trochę karmy dla ptaków do małego pojemnika przymocowanego do prętów klatki, krzywiąc się, gdy parę ziaren spadło na parkiet z twardego drewna.

— Emememsy — zaskrzeczała kakadu. — Gdzie Elisabeth?

— Uciekła do Meksyku z forsą, którą zdefraudowała.

Papuga popatrzyła na niego podejrzliwie szklistym czarnym ślepkiem.

— Gdzie Elisabeth?

— Trenuje lipicany w Wiedniu — odparł David.

■ ■ ■

Jego matka, gdyby żyła, nie byłaby zadowolona z tego, że David jeździ mercedesem. Tak jak dobermany, pinczery i von Karajan, mercedesy — kojarzyły jej się nieodmiennie z Trzecią Rzeszą. I choć David nigdy nie przyznał tego głośno, tylne światła jego E320 czasami przywodziły mu na myśl okrągłe okulary, jakie nosili chyba wszyscy naziści w kiepskich filmach wojennych z lat pięćdziesiątych.

Minął majestatyczny Federal Building przy Wilshire, gdzie tłumy pikietujących nakłaniały kierowców, by trąbieniem popierali walkę o wolny Tybet, i wjechał do centrum Westwood. Skręcił w Le Conte, szerokim łukiem ominął kurz wzbijany przez młoty pneumatyczne hałasujące przy placu naprzeciwko szpitala. Od dwóch miesięcy budowlańcy pracowali dzień i noc, zmieniając budynek stojący obok Geffen Playhouse w duży dom handlowy. Krzepki robotnik zamachnął się młotem kowalskim na deskę wspierającą fragment zbędnego już rusztowania, która, przechyliwszy się powoli, runęła, spowijając całą ulicę kłębami kurzu. Oliwkowa maska wozu Davida zmatowiała od niesionego przez wiatr pyłu. Zanotował sobie w myślach, by następnego popołudnia wybrać się do myjni.

Nagle coś przyszło mu do głowy, zatrzymał samochód i podszedł do ekipy budowlańców. Muskularny robotnik stał pośród zwalonego rusztowania z młotem kowalskim zarzuconym na ramię. Miał kozią bródkę, jego biały podkoszulek przesiąkł potem i przez materiał prześwitywał wielki tatuaż w kształcie swastyki. Sięgał od obojczyka do pępka i był kiepsko wypełniony tuszem. Czarne pudełko przypięte grubą metalową taśmą do kostki mężczyzny świadczyło o tym, że został zwolniony warunkowo i jest pod opieką kuratora.

David uznał, że to właśnie on mógł być sprawcą ataku, że to on oblał Nancy ługiem. Pracował w okolicy, miał łatwy dostęp do podjazdu dla karetek. David natychmiast złajał sam siebie za tak surowe i nieuzasadnione podejrzenia. Mężczyzna spojrzał na niego groźnie, a David zauważył, że jego twarz jest nieco asymetryczna. Pozostali robotnicy nie przerwali pracy.

— Witam, jestem doktor Spier. Pracuję na ostrym dyżurze w UCLA.

— Zeke Crowley.

David patrzył, jak wielka, szorstka, pokryta odciskami dłoń Zeke’a obejmuje jego rękę. Wskazał elektroniczne urządzenie dozorujące na jego kostce.

— Musiałem kiedyś zdjąć komuś taki aparat.

— Nie sobie, jak przypuszczam. — Głos Zeke’a, szorstki i gruby, pasował do jego wyglądu.

David się uśmiechnął.

— Nie, jednemu z pacjentów, gdy byłem jeszcze rezydentem. Przeszkadzało mi w wykonywaniu niezbędnych procedur. Zadzwoniłem pod numer znajdujący się przy pudełku. Operator był bardzo upierdliwy.

— Zwykle tacy są. — Zeke zakasłał w pięść. — Spier to żydowskie nazwisko?

— Bywa. Na pewno słyszałeś o ataku z użyciem ługu, jaki miał tu miejsce wczoraj. Zastanawiałem się… no cóż, ze względu na to, że tu pracujesz, zastanawiałem się, czy nie widziałeś czegoś…

— Bywa — powtórzył Zeke. — A jak jest w twoim przypadku?

— Owszem. Tak. Czy któryś z was coś widział?

Zeke przeczesał palcami kozią bródkę i zawinął spiczasty koniec.

— Nie.

Wydawał się zbyt pewny siebie, by to on mógł stać za atakiem na Nancy. Jego agresja, uznał David, byłaby bardziej bezpośrednia i wiązałaby się z użyciem siły mięśni. Z ciosami pięści i kopniakami. Gdyby Zeke kogoś zaatakował, chciałby, aby ofiara wiedziała, że to on wymierza karę. Z tego, co David wiedział o atakach z użyciem ługu, były typowe dla ludzi tchórzliwych i żałosnych. Zamkniętych w sobie.

David przyjrzał się uważniej Zeke’owi. Jego prawa powieka opadała, a źrenica była zwężona. Po prawej stronie twarzy nie było widać potu. Ptoza, mioza i anhydroza. Diagnoza przyszła Davidowi do głowy bardzo szybko. To było miłe.

— O której zwykle zaczynacie? — zapytał.

Zeke skrzyżował ramiona na piersi, teraz jego muskuły były bardziej wyeksponowane. Przyglądał się przez chwilę Davidowi.

— Wielu z was to lekarze, co nie? Lekarze i bankierzy. Szczwana banda.

— Nie słyszałeś mojego pytania?

— Gliny już tu były, wypytywały wszystkich jak leci, sprawdzały alibi. A mnie się widzi, że wcale nie muszę odpowiadać na pytania jakiegoś dętego doktorka.

Davidowi nagle zrobiło się głupio. Przeczucie przeczuciem, ale to oczywiste, że policja zechce przesłuchać robotników z budowy, aby dowiedzieć się, czy może coś zauważyli. Ucieszył się, że stróże prawa o niczym nie zapomnieli, nie chciał wchodzić im w paradę, to nie należało do jego kompetencji.

— Masz rację. — David odwrócił się, ale nagle przystanął. — Niedawno miałeś uraz szyi.

Zeke zakołysał młotem, który miał zarzucony na ramię.

— Skąd to wiesz?

— Założę się, że to, co dzieje się z twoją twarzą, to zespół Hornera. To efekt uszkodzenia nerwu współczulnego w szyi.

Zeke długo wpatrywał się w Davida, po czym odwrócił wzrok.

— Rąbnęła mnie spadająca deska. Ze dwa tygodnie temu. Od tamtej pory mam kłopoty z facjatą.

— Skutki mogą ustąpić same, ale może jednak przyjdziesz do nas, na ostry dyżur, żebyśmy mogli się temu przyjrzeć? Dla bezpieczeństwa pewnie dostaniesz skierowanie do neurologa. — David sięgnął do kieszeni fartucha po wizytówkę. — Nie martw się, jeśli nie czujesz się z tym swobodnie, chętnie znajdziemy lekarza o takich korzeniach etnicznych, jakie ci odpowiadają.

Uśmiech Zeke’a wydał się Davidowi zdumiewająco łagodny pomimo ostrych linii zarostu na jego twarzy. Wizytówka w ręku budowlańca wydawała się mikroskopijnie mała. Złożył ją na pół i wsunął do tylnej kieszeni.

David poszedł do auta stojącego nieopodal z pracującym silnikiem.

Minął budkę strażnika i wjechał na parking Centrum Edukacji Zdrowotnej, wielopoziomową budowlę, która zajmowała obszar od placu szpitalnego aż do alei Le Conte. Przechodząc przez betonowy labirynt, opuścił parking i ruszył chodnikiem biegnącym szerokim łukiem w głąb podziemnego wjazdu dla karetek i wejścia na ostry dyżur. Spojrzawszy na zegarek, stwierdził, że jest pięć minut spóźniony i nie dotrze na miejsce dwadzieścia minut przed czasem.

W połowie drogi przystanął i popatrzył na niewielki pas trawy i innej roślinności po lewej stronie. Z rzędu krzewów wystawał niski słupek oświetleniowy. Uświadomił sobie, że stoi dokładnie w tym samym miejscu, co Nancy Jenkins, kiedy napastnik oblał ją ługiem. Co zobaczyła? Jakiś ruch w krzakach, twarz? A potem nagły oślepiający ból.

Wtem ktoś złapał Davida za ramię i szarpnął, aż obrócił się na pięcie. Ralph natychmiast cofnął się o krok, a jego biała ochroniarska koszula wysunęła się z jednej strony ze spodni. Do koszuli miał przypięty znaczek w kształcie orła trzymającego w pazurach amerykański sztandar. Ralph, były komandos, który odsłużył dwie tury w Wietnamie, po powrocie do kraju, jak wielu innych weteranów, stwierdził, że nie ma dla niego intratnych propozycji. Błąkał się kilka lat, żyjąc to na ulicy, to w przytułku dla weteranów przy Wilshire, w końcu jednak znów przejął kontrolę nad swoim życiem. Po tym, jak potknąwszy się, złamał palec podczas meczu futbolowego z UCLA, trafił na ostry dyżur, gdzie zrobił na Davidzie wrażenie szorstką, nieustępliwą naturą i niewzruszoną uczciwością. David zaczął wypytywać w szpitalu o możliwość znalezienia dla niego etatu. Wkrótce przestał być ochroniarzem pracującym dorywczo i zaproponowano mu pracę na pełny etat, a teraz był jednym z dwóch szefów ochrony tej placówki.

— O rany! — Uśmiechnął się. — Cholera, doktorze, nie chciałem pana wystraszyć.

David przyłożył rękę do brzucha.

— Chyba jestem trochę zdenerwowany tym wszystkim, co…

— Zwiększyliśmy częstotliwość patroli — powiedział Ralph. — Teraz terenu pilnuje nie pięciu, lecz ośmiu funkcjonariuszy.

— Dobrze wiedzieć. Myślisz, że ten człowiek szykuje kolejny atak?

— To mi raczej wygląda na osobistą zemstę. — Ralph włożył kciuk za pasek i pochylił się do przodu, zniżając głos. — Nancy powiedziała podobno śledczym, że zauważyła na ramieniu tego człowieka tatuaż. Nie widziała jego twarzy. Tylko ramię z tatuażem, a potem to świństwo zalało jej oczy. — Pokręcił głową, gapiąc się na gąszcz krzewów, jakby jakimś cudem napastnik znów miał się tam pojawić. — Nie wyobrażam sobie, by Nancy mogła mieć jakichś wrogów, ale w sumie… kto to wie. Widywałem już dziwniejsze rzeczy.

David bezwiednie bawił się stetoskopem.

— Czy ten człowiek coś do niej krzyknął? Czy doszło między nimi do jakiejkolwiek wymiany słów?

— O ile mi wiadomo, nie. — Brew Ralpha opadła, gdy z zaciekawieniem przymrużył jedno oko. — Dlaczego pan pyta?

— Bo to dziwne. Gdyby chodziło o sprawę osobistą, napastnik chciałby wyrazić swój gniew, dać Nancy do zrozumienia, dlaczego ją to spotkało. Ale ten atak wydaje się taki bezosobowy. — David pokręcił głową. — Nie znam się na tym.

— Cóż, dopóki nie dojdzie do kolejnego ataku, mamy do czynienia z odosobnionym przypadkiem — stwierdził Ralph.

— Tak, to prawda — przyznał David.

— Ale tak na wszelki wypadek mamy w okolicy kilka dodatkowych par oczu. Dla bezpieczeństwa, żeby trzymać na dystans sępy z mediów. — Jak na zawołanie obok budki strażnika zatrzymała się furgonetka jednej ze stacji telewizyjnych. Wyskoczył z niej reporter i zaczął nagrywać materiał na tle budynku szpitala. Ralph pokręcił ze zdumieniem głową. — I tak od samego rana.

Bardzo szybko pojawił się policjant, przerwał nagranie i zaczął wykłócać się z kamerzystą.

— Myślę, że góra nie lubi prasy. Szczują nas na reporterów jak psa na listonosza. — Ralph oparł dłonie na biodrach i skrzywił się, ukazując krzywe przednie zęby. — Nie wiedziałem, że brat Nancy to glina. Poznał go pan, prawda?

David pokiwał głową.

— Owszem, miałem tę przyjemność.

— Cóż, nasz koleś zrobił dwie rzeczy, których robić nie należy: zaatakował szpital i krewną policjanta. — Ralph zagwizdał. — Mam nadzieję, że lubi być w centrum uwagi, bo poluje na niego mnóstwo ludzi.

— Czy śledczy wydają się tak samo… poruszeni jak brat Nancy?

Ralph uniósł brwi i powiedział poważnie:

— Przepraszam, że się tak wyrażę, doktorze, ale ktoś przypierdolił się do niewłaściwej dziewczyny.


            


        



OEBPS/Images/cover00037.jpeg
HURWIT7Z

OSTRY DYZUR

ZtO MA WIELE TWARZY






OEBPS/Images/image00036.jpeg





OEBPS/Images/image00035.jpeg
GREGG

URWIT

OSTRY DYZUR

Z angielskiego przetozyt
ROBERT LIPSKI

Wydanie elektroniczne






